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Rok I. Warszawa, 1 maja 1922 r. Ne 8. 


Pomnik Stanisława Małachowskiego, marszałka Sejmu Czterolet- 
niego, w Katedrze św. Jana w Warszawie. (Fot. ze zbiorów Pol. 
Tow. Krajoznaw. w Warszawie). 
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Z cyklu „Przeznaczenie“. 


NOC KRAKOWSKA. 


Przybił pistolety... 
Chorągiewki ułańskie; szczęk pala- 
szów ; świsty 
kul; żałobne pogrzebanych listy; 
dział i armat mozaj-kich strzaskane 


lawety ; 
krwawa piór błyskawica od krańca do 
krańca 
Europy — dziś... garstka u Ojczyzny 
szańca! 


Skończy się... 

Mózg okrwawi ściany !... 
Skończy się! 
Odejdę! 

Życia miecz złamany 
w godniejsze oddam ręce. Odejdę sa- 
motny. 
Ha! u wrót świętych apostoła Piotra 
towarzyszyć mi będzie echo—wystrzał 
rotny, 
co rozstrzelał Ojczyznę, jakby strzelal 
łotra. 


Xsiążę! odejdziesz sam. To ciężkie 
brzemię 
podjąłeś w chwili sławy — dziś, rzu- 
casz na ziemię 
Xsiążę — Bayard— dezerter, bez stra- 
chu ni zmazy! 
Alboż śmierć to ucieczka? Wszak 
śmierci obrazy 
ku szczytom wiodą chwały; chwała, 
chwała jaka... 


Warszawski xsiążę uciekł, uciekł xsią- 
żę z tronu, 

Xsiążę bez korony, lecz z mieczem ju- 
naka 

także uchodzić będzie w ciemną kryp- 
tę zgonu... 


Żyć — to wypić do głębi kielich. Już 
nalany, 
jeno go spełnić trzeba! 

Dłoń wyciągnął Xsiaze. 
Brzmi okrzyk: „Vivat naród! vivant 
wszystkie stany! 

vivat Król co najświętszą przysięgą 
się wiążę!“ 

Jak dawno! Potarł ręką skroń: już 
siwe włosy; 


sina zmarszczka żył 
— wojenna karta. 
Stare wszystko wspomnienia... dzie- 
je... ranek świta... 
Losy 
za chwilę upaść mają (a pamięć ko 
ta). 
Ha! Zyé musze! Polska jest i Polska 
bedzie; 
nie kaprys Napoljona, nie carów orę- 
dzie, 
ale ten miecz wypisze dekreta swobo- 
dy! 
Wszechświat się dzisiaj chwieje. Czy- 
liż zawsze młody 

duch Cezara tchnie siłę w olbrzyma 
bez siły? 
Xsiążę! słysz krok miarowy trzechset 
kroć tysięcy, 
słysz Luetzen, słysz Bautzen, Wuer- 
schen... jeszcze więcej — 
— twe dzieci co z hiszpańskiej pow- 
stały mogiły 

1 z ogorzalem ezolem podbiwszy pół 


obejrzał dłonie: 


świata, 
drugie pół idąe podbić—rozlejąż krew 

brata? 
Xsiążę — to sprawa jest stracona! 


Czyż do krwi morza, w której tonie 
posępna gwiazda Napoljona, 
ty chcesz zanurzyć polskie dlonie? 


Tu car, tu pan łaskawy, potężny i do- 


IDR 

Tu słowo Europy — tam miecz wy- 
szczerbiony 

Tu każdy lud rycerski, każdy władca 
chrobry — 


tam żolnierz, co w tornistrze swoim 
nosił trony, 

aż pod brzemieniem tronów upadł 
przywalony. 

Xsiaze! świta... W wawelskie każ 
uderzyć dzwony... 
oddaj Polskę carowi — car Polskę od- 
nowi: 
Somosierrę, Mantuę rzuć swemu loso- 
wii- 
Ów tytan co korony kładł na chłopów 
głowy, 
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nie ozdobil korong Ciebie — Wszech- 

dziedzicu! 

Obręcz rozpalona 

zecisnęła mu czoło, świeciła na licu... 

Podniósł rękę do czoła—tam była ko- 

rona, 

korona jego kraju, co po „Odrę bladą 
od próg Dniepru się ciągnie... 

Okupiona zdradą! 


Polska wolna, a wstydzić się wolności 


opromienić koroną. 
Rzucimy Cezara! 
Gdy był silnym kłaniały się cary i 
bogi, 
uciec dzisiaj z okrętu każdy szczur się 
stara... 


Xsiaze Józef ułańskiej brzęknięcient 
ostrogl 
zegna odchodzącego w cień Napoleona. 


będzie, Oburęczne wzniósł dłonie do czoła... 
a ułan-inwalida, a chlop w swej sier- . Korona 
międze, z trzaskiem z głowy zerwana, poprzez 
powiedzą: , Xsiaze Józef rzucił na s „krwi korale 
śmietnisko potoczyła zaburzyć bladej Elstry fale. 
kości wszystkich, co legli, by swe ) 
imienisko Kulik, 18 lipca 1921 r. Wł. O. 
GAWĘDA. 


Czy brak zapału? Słyszę aż do znu- 
dzenia narzekania ważnych i i „pólważ- 
nych“, ze brak zapału, życia w druży- 
nach. Za mało dziś mam, niestety, 
styczności z wami, żeby osądzić, czy 
te gledzenia mają słuszne podstawy— 
więc może ktoś z zastępowych coś o 
tem napisze do „Ogniska“? Jeżeli rze- 
czywiście drużyny śpią nieco — to 
choruje ich Duch Harcerski. 

Moja stara ciotka na wszystkie cho- 
roby miała jeden środek: krople mię- 
towe. Boję się, że tu nie da się on za 
stosować — że wogóle niema uniwer- 
salnego środka na chorobe Ducha Har- 
cerskiego. Zapewne jednak w jej przy- 
czynach tkwi 

zapominanie o Prawie. 


Warto więc pomyśleć o tem, jakby 
Prawo lepiej związać z życiem, jakby 
je wrazić nietylko w głowę i serce, ale 
w ręce, nogi, język harcerza. Taki po- 
mysł czyjś sobie przypominam: 


Tygodnie prawa Umawiamy się, że 
np. od 7 do 14 maja mamy tydzień 
pogody harcerskiej, to znaczy poświę- 
camy 7 dni szczególnej uprawie tego. 
że a tee jest zawsze pogodny”. 
Najlepiej byłoby, gdyby do umowy 
należeli wszyscy, od Har" rza Naczel- 
rego do ostatniego ciury, drżącego 
przed próbą młodziku Wtedy wszę- 


dzie, gdzie żywie jaka harcerska du- 
sza widzielibyśmy napisy: 

„Harcerz jest zawsze pogodny“, 
przy nich wesołe rysunki i fotografje 
z naszego życia, sentencje różnych my- 
ślicieli o pogodzie ducha. Każdy ka 
jet, notatnik harcerza miałby odpo- 
wiednie napisy. Każdy list, nawet 
najbardziej urzędowa piła zaczynała- 
by się od słów „Harcerz jest zawsze po- 
godny!“. Każdy członek ZHP, harco- 
starców włączając, nosiłby znaczek 
„pogody, każdy czlonek ZHP mial- 
by przy sobie sporą butelkę z wodą. 

Słyszysz, jak brat harcerz albo uro- 
cza siostra harcerka brzydko przekli- 
na, opryskliwie odpowiada,wynajduje 
tysiączne trudności, gdy chodzi np. o 
jakąś drobną usługę dla Głównej 
Kwatery — chlup, woda do rękawa! 

Pamiętaj, bracie czy siostro, stare- 
go kapitana Smitha *) od którego wy- 
wodzi się dziadek Robert! 

W tym pogodnym tygodniu każdy 
chłopiec, każda dziewczyna powinna 
przeczytać jakąś wesołą książkę, nau- 
czyć się anekdoty lub wiersza wesole- 
ge, każdy zastęp 1 drużyna musi urzą- 
dzić jakieć humorystyczne przedsta- 
wienie — a że najweselej nam wśród 


*) Przeczytaj w „Szkole Harcerza XIV 
gawędę. 
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przyrody, każdy ciura nawet spędzi 
w tym tygodniu choć jedną noc pod 
namiotem. Ale dosyć tej łopatologji, 
macie głowy na karku nie od parady, 
więc jeszcze tysiące pomysłów przyj- 
dzie wam na myśl. Nie zapomnijcie 
tylko, że nie dość jest samemu się we- 
selić, ale gdzie „oczy gasi smutku 
cień, wszędy dąż z pomocą, wszędy 
z piosnką śpiesz... choć pomoc bliz- 
nim nie jest w ósmem, lecz... w któ- 
rem prawie? 

Może ktoś powie, że zachęcam was 
do szopki amerykańskiej. Chętnie się 
z nim zgodzę, bylem widział, że coś 
robi, „działać, a nie „ględzi” i „utru- 
dnia“—wole szopke amerykanska niz 
rodzinną śpiączkę i i jałową krytykę. 

Gdyby się taki tydzień udał —mo- 
żnaby urządzić inne. Najpotrzebniej- 
sze według mnie byłyby potem tygod- 
nie: 

przyjacielskich usług i Zawiszy, po- 
święcone pomocy bliźnim i rzetelności 
harcerskiej. 


St. Sedlaczek. 


WAKACJE. 


Teraz pisać o wakacjach? Przecież 
jeszcze tyle czasu, a przedtem egza- 
miny, złoty, zjazdy, któżby mial teraz 
czas myśleć o wakacjach? — na to 
przyjdzie pora w czerwcu. 

Bardzo to jeszcze niedoświadczone 
zdanie, bo teraz już najwyższy czas 
myśleć o zbiorowem spędzeniu waka- 
cyj: o wycieczkach krajoznawczych, 
obozach stałych i wędrownych. Czy 
pomyśleliście już o tem, gdzie spędzi- 
cie te zbiorowe wakaeje i skąd na to 
weźmiecie pieniędzy? A czy pomyśle- 


liście o tem, co tam robić będziecie i 
jak się do tego przygotować? 

A może kto z was nie chce spędzać 
wakacyj w gronie drużyny, czy kole- 
żeńskiej wycieczki? 

Temu radzę przemóc tę niechęć i 
pojechać na kolonje harcerskie lub na 
wycieczkę krajoznawczą. Ileż milych 
a niezapomnianych chwil spędzał każ- 
dy z nas w obozie! Jak to człowiek 
uczy się gromadnego życia, jak pozna- 
je swoje koleżeńskie grono, jak się z 
niem zbliża i zżywa! O doprawdy, o 
tem nie może mieć pojęcia nikt, kto 
choć paru tygodni nie spędził w obo- 
zie. 

A może niejedna drużyna harcerska 
me ma zamiaru urządzać w tym roku 
kolonji, bo: niema kandydatek, niema 
kierowniczki, niema terenu, niema 
pieniędzy i t. p. it. p. A ja wam po- 
wiem tylko, że w tej drużynie to nie- 
ma życia, niema zapału, niema woli 
do pracy. Doprawdy, dobrze powie- 
dziano kiedyś, że drużyna, która nie 
urządza kolonji, nie jest drużyną har- 
cerska. A gdzież ty, o druhno druży- 
nowa, poznasz lepiej swe dziewczęta 
niż na kolonjach# A kiedyż ty wpro- 
wadzisz w życie prawo szóste, kiedyż 
dasz im całokształt życia harcerskiego, 
jeśli nie tu „na łonie natury“. Kolo- 
nji nie zastąpisz teoretyczną poga- 
wędką, ani nawet niedziełną wyciecz- 
ką. Nie macie pieniędzy, terenu? —a 
od czegóż przemyślność harcerska i po- 
moc Koła Przyjaciół! Brak kandyda- 
tek — to chyba wogóle brak harcerek 
w drużynie? A kierowniczka? — je- 
śli jej naprawdę znaleźć nie możecie, 
ta przecież napewno pomoże wam ko- 
menda hufca lub chorągwi. Pamię- 
tajcie przecież, że „chcieć to móc”, a 
z tego prosty wniosek: jeśli nie robicie 
kolonji podczas wakacyj, to znaczy, 
że nie możecie, a jeśli nie możecie, to 
znaczy, nie clicecie; jeśli zaś nie chce- 
c to nie jesteście. drużyną harcer- 
ską. 


Wanda Prażmowskn. 
Uwaga. Bibljografję dotyczącą wa- 


kacyj harcerskich podaliśmy w nume- 
rze 5-tym. 
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ZWIĄZEK POLSKICH KÓŁ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. 


Z uzyskaniem wolności przez Pol- 
skę przed szkolną młodzieżą polską 
stanęło wielkie zadanie złączenia 
swych wysiłków, zorganizowania się, 
zespolenia w jednej organizacji. 

Pierwszy rok niepodległości nie dał 
pożądanego rezultatu. Młodzież, rozbi- 
ti: na poszczególne grupy, politykowa- 
ja nadal lub — eo gorsza — nie nie 
robiła. Poniekąd dało się to wytłoma- 
czyć niechęcią panów profesorów, któ- 
rzy byli przeciwni tworzeniu organi- 
zacyj międzyszkolnych, uważając, iż 
one zbytnio odciągają młodzież od za- 
jęć szkolnych. Niechęć ta jednak dała 
bardzo złe wyniki: młodzież tworzyła 
organizacje o zabarwieniu politycz- 
nem. 

Dopiero przy końcu 1919 r. mło- 
dzież kielecka z Organizacji Handlo- 
wej Młodzieży Polskiej podjęła myśl 
utworzenia jednej wielkiej organiza- 
cji, któraby dała wyraz i ujście 
wszystkim dążeniom i celom młodego 
pokolenia, oraz skupiła całą uczącą 
się młodzież polską.  Zabrano się 
skrzętnie do pracy i po ukończeniu 
prac organizacyjnych zwołano na 
dzień 28 grudnia 1919 r. zjazd do 
Kiele, w którym wzięły udział uczel- 
nie południowej części b. Kongresów- 
kı. 

Zjazd ten zawiązał organizację ,,Sa- 
inopomoc', związek uczącej się mło- 
dzieży polskiej (Z. U. 8. M. P.). 

Statut „Samopomocy głosi, że 
związek ma na celu w pierwszym rzę- 
dzie zjednoczenie dążeń uczącej się 
młodzieży, odrodzenie ducha i ciała, 
szerzenie zamiłowania do pracy kul- 
turalno-oświatowej, pomoc zarówno 
materjalną jak i moralną. „Samopo- 
moc“ stoi na gruncie bezwzględnej 
apolityczności. 

Wyłoniony zarząd nowej organiza- 
cji podjął żywą działalność, wydał 
kilka odezw, okólników, propagował 
urządzanie „dnia samopomocy* przez 
poszczególne koła, z któremi utrzymy- 
wal stałe stosunki. Usiłowania zarzą- 
du odniosły pożądany skutek, gdyż 


kilka uczelni zgłosiło swój akces do- 


organizacji, a prócz tego utworzono 
kilka nowych kół i okręgów. 

W roku 1920 zjazd nie mógł się od- 
być z powodu najazdu wroga. Po po. 
wrocie do murów szkolnych wzięto się 
do pracy z podwojoną energją, praca 
jednak szła trudno — apatja i brak 
zrozumienia stały na przeszkodzie. 

Do większego zainteresowania się 
organizacją przyszyniło się wydawa- 
nie miesięcznika „Młoda Myśl“, któ- 
ry ukazał się w marcu 1921 r., głosząc 
ideje i zadania związku. 

Dzięki zabiegom Zarządu 14—16 
lipca 1921 r. odbył się w Warszawie 
Zjazd delegatów samopomocy uczniow- 
skich, na którym było reprezentowa- 
nych 20 środowisk, a mianowicie: 
Warszawa, Łódź, Kielce, Piotrków, 
Częstochowa, Pułtusk, Radom, Kalisz, 
Płońsk, Włocławek, Łęczyca, Suwał- 
ki, Siedlce, Miechów, Łęczno, Sta- 
szów, Sosnowiec, Chełm, Turek, Koń- 
skie. 

Na wniosek kolegi Malatyńskiego 
Zjazd jednomyślną uchwałą wypowie- 
dział się za istnieniem związku sa- 
mopomocy „ogarniającego całą Rzecz- 
pospolitą“. Po wygłoszeniu kilku re- 
terad jak „Związek, jego cele i ko- 
rzyści“, „Wytyczne ustroju związku”, 
oraz żarliwej a czasemi nawet burzli- 
wej dy skusji, przyjęto podstawy ogól- 
nej organizacji pod nazwą „Samopo- 
moc, Związek Polskich Kół Młodzieży 
Szkolnej“. 

W dniu 8 stycznia r. b. odbył się 
zjazd Zarządu, który postawil sobie 
następujące wytyczne działalności: 
zorganizowanie spółdzielni „Samopo- 
mocy“ szkół średnich (na wzór spól- 
dzielni akademickiej w Warszawie), 
wydawanie pisma „Młoda Myśl* (re- 
dakcja: Złota 25 m. 20), urządzenie 
zawodów sportowych miedzyszkol- 
nych, oraz prace przygotowawcze do 
przyszłego Zjazdu Walnego w lipcu r. 
b. na którym znajdą się delegaci sa- 
mopomocy uczniowskich z całej Rze- 
czypospolitej. Wytyczne te świadczą o 
daleko idących zamiarach na przysz- 
łość tej organizacji, która, o ile nie 
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zejdzie z raz obranej drogi, stać się 
może najpotężniejszą organizacją mlo- 
dzieży (obecnie pod względem liczeb- 
uym druga po Harcerstwie). 


Michał Cieslak. 


ODPRAWA KOMENDAN- 
TÓW HARCERSKICH 
W ŁODZI. 


(Według sprawozdania korespondenta 
„Ogniska*). 


Dnia 10, 11, 12 kwietnia r. b. od- 
była sig w Łodzi odprawa komendan- 
tów chorągwi, okręgów i hufców sa- 
modzielnych ZHP. Zjechało się na 
zjazd około 55 druhów, reprezentuja- 
cych 20 komend. Brakowało reprezen- 
tantów Kiele, Częstochowy, Suwałk 1 
M olynia. 

Zjazd rozpoczął się mszą św., którą 
odprawił ks. biskup Tymieniecki, ży- 
cząc uczestnikom w krótkiej przemo- 
wie owocnej pracy. 

Pierwsze posiedzenie poświęcone 
było — pieciominutowym  sprawozda- 
niom poszczególnych komend. Spra- 
wozdania te, ogólniebiorąc, stwierdza- 
ja, że harcerstwo zyskuje stale coraz 
więcej przy jaciół tak wśród młodsze- 
go jak i starszego społeczeństwa, oka- 
zującego więcej zainteresowania i 
kerdziej skłonnego do tworzenia Kół 
Przyjaciół, bez których drużyny i 
hufce nie mogą należycie funkcjono- 

wać. Zmienił się także prawie wszę- 
dzie na lepsze stosunek szkoły do har- 
cerstwa. Dyrekcje szkół okazują w 
niektórych środowiskach daleko idącą 
pomoce i pracami drużyn żywo się in- 
teresują. Jeśli chodzi o stosunek do 
władz wojskowych to i tu należy za- 
znaczyć, że udzielają one pomocy, od- 
komenderowując oficerów dla prze- 
prowadzenia ćwiczeń w drużynach. 
Wszędzie tylko daje się odczuwać 
brak instruktorów — w niektórych 
środowiskach niemożliwe jest tworze- 
rie drużyn wyłącznie z tego względu. 
Jest to kwestja b. poważna, a załat- 
wienie jej b. pilne, chociażby ze 


względu na to, że harcerstwo rozsze- 
rzać się zaczyna obecnie na wieś i w 
fabrykach i ma tam olbrzymie zada- 
nie do spełnienia. Brakowi temu, jak 
wynika z toku obrad, ma zaradzić sze- 
reg kursów instr akt które od- 
być się mają w czasie letnich waka- 
cyj. Kursy takie przygotowują pra- 
wie wszystkie komendy, te zaś, które 
zorganizować ich nie będą mogly, wy- 
słać mają swych druhów na kursy są- 
siednich komend. Niektóre z tych kur- 
sów, jak naprz. urządzany przez 
lwowska kom. chor., obliczone są na 
wielką skalę. (Kurs lwowski ma li- 
czyć 400 druhów). 


Oprócz kursów instruktorskich każ- 
da komenda urządza przy końcu roku 
szkolnego zlot — jest to jakby przy- 
gotowanie do wszechpolskiego zlotu 
w roku 1928; każde zaś środowisko 
— „tydzień harcerski“, który ma być 
propagandą harcerstwa oraz ma do- 
starczyć funduszów na dalsze prowa- 
dzenie pracy. 

Poruszane były także sprawy aktu- 
alne, a więc sprawa przysposobienia 
wojskowego oraz wychowania fizycz- 
nego. O pierwszej sprawie mówił dh 
Sielecki (Lwów) podkreślając, że pro- 
gram PL 1 wojskowego 
Min. Spr. Wojsk. pokrywa się prawie 
Ma ie z programem éwiczen har- 
cerskich, oczywiście do tych ostatnich 
należy dodać ćwiczenia bronią. O wy- 
chowaniu fizycznem mówił dh Sedla- 
czek, dając krótki rys historyczny roz- 
woju wychowania cielesnego od cza- 
sów najdawniejszych. Wa dyskusji 
zwrócono uwagę na konieczność pro- 
pagandy sportu i na umiejętne jego 
rozwijanie. 

Prócz powyższych spraw poruszono 
jeszcze kwestję podziału terytorjalne- 
go, w którym za podstawę przyjęto 
nie podział na województwa ani na 
D. O. K. lecz specjalnie harcerskie 
warunki (instruktorzy,komunikacja). 
Szereg ważnych spraw spadło z po- 
rządku dziennego ze względu na brak 
czasu. 

Uczestników Zjazdu spotkało bar- 
dzo miłe i serdeczne przyjęcie ze stro- 
ny harcerek i harcerzy łódzkich. 
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Szarże hufca terespolskiego na wycieczce 2.IV b. r. do Brześcia n/B. 


SAMOTNE SKAUTKI. 


Oprócz znanych nam typów drużyn 
istnieją jeszcze w Anglji drużyny sa- 
motnych skautek. Grupują się w nich 
dziewczęta, mieszkające w miejscowo- 
ściach, gdzie niema drużyn, albo o ty- 
le słabowite, że stan zdrowia nie po- 
zwala im na branie udziału w życiu 
normalnej drużyny, wreszcie starsze 
dziewczęta lub nawet byle instruktor- 
ki, którym prace zawodowe lub ro- 
dzinne uniemożliwiają czynne należe- 
uie do skautingu. Starsze, ponad 20 
lat grupują się w koła, młodsze — w 
zastępy 1 drużyny. Te ostatnie zdają 
nawet próby na stopnie skautowe, al- 
bo listownie, albo udając się z prośbą 
o sprawdzenie ich umiejętności do in- 
struktorki, mieszkającej w  najbliż- 
szem mieście lub miasteczku. 

Samotna skautka stara się sama 
dać sobie radę i nauczyć się wszystkie- 
go tego, co umieją inne druhny: w 
tym celu przygląda się życiu przyro- 
dy, obserwuje ślady na drogach, éwi- 
czy spostrzegawczość, uczy się sztuki 
orjentowania w terenie, przerabia ra- 


no ćwiczenia oddechowe, z większem 
niż dotąd zajęciem oddaje się pracom 
gospodarskim w domu, a przede- 
wszystkiem usiłuje stosować zasady 
skautowe w swem codziennem życiu. 
Pewną pomocą dla niej jest korespon- 
dencja z zastępową. Obowiązkiem tej 
ostatniej jest listowne porozumiewa- 
nie się ze wszystkimi członkami zastę- 
pu; drużynowe zaś utrzymują kon- 
takt z zastepowemi. Zwykle zastęp sa- 
motnych skautek wydaje swoje pisem- 
ko; spotyka się zaś bardzo rzadko, — 
czasem udaje im się wyjechać podczas 
wakacyj na tydzień do wspólnego 
obozu. 

Wobec tego, że o wiele trudniej jest 
pracować samotnie, niż w gromadzie, 
skautki te ogromnie wyrabiają swą 
pomysłowość i samodzielność. A war- 
to, by takie drużyny powstaly i u nas, 
gdyż umożliwilyby należenie do wiel- 
kiej rodziny skautowej nawet tym, 
którym warunki napozór jaknajbar- 
dziej stoją na przeszkodzie w urzeczy- 
wistnieniu tego. 
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St. E. Rembek. 


— Niemożliwe! — zerwał się Świ- 
derski. — Nic o tem w szk le nie mó- 
wił. 

— Właśnie o to chodzi. Chciał wi- 
docznie, żeby mu nikt nie przeszka- 
dzal w majówce. 

Ta ironja rozjątrzyla Świderskiego. 

— Niedoczekanie jego! Albo jest 
karcerstwo, albo go niema! Słuchaj 
Tadek, pomóż mi zaraz zawiadomić 
zastęp. Robimy karną ekspedycję. 

— Uspokój się! Zastepu tak pręd- 
ko nie zbierzesz, a tu trzeba szybko 


działać. Periculum in mora! Rozu- 
ralesz? 

— Wice cóż robić? 

—  Wyruszymy tymczasem we 


trzech: ja, ty i Śledź, a oprócz tego ty 
rozkażesz swojemu zastępcy, a Śledź 
swojemu, żeby jutro przyprowadzili 
zastępy na oznaczone miejsce. Jeden 
zastęp nie wystarczyłby nawet do na- 
szych celów. 

— Dobrze, a Śledź wie już o wszyst- 
kiem? 

— Nie jeszcze — pójdziemy do nie- 
go gotowi już do drogi. Z nim trzeba 
ostro, bo to taki dziad, że inaczejby 
się rozmyślił. 

— No to jazda! — zawołał Świder- 
ski i skoczył po swój plecak. 

— Olek! gdzie ty się znowu wybie- 
raszt — zawołała z drugiego pokoju 
pani Świderska. 

Głowacki już umykał, żeby nie być 
świadkiem domowej sceny. 


Niedługo dwaj przyjaciele w peł- 
nym rynsztunku, 2 olbrzymiemi las- 
kami kroczyli do trzeciego, Rybinskie- 
go, zwanego w drugiej przeróbce na- 
zwiska Śledziem. 

Ten przyjął, jak się już spodziewa- 
no, względem ich projektu bardzo nie- 
zadowoloną i opryskliwą pozę, w 


EKSPEDYCJA KARNA. 
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gruncie rzeczy bowiem aż piszczał do 
tej wyprawy. 

— Gdzie wy mnie chcecie wyciąg- 
nać? — biadał płaczliwym głosem, — 
Ani chwili spokoju człowiekowi nie 
dadzą z temi wycieczkami! Ja sig 
przecież nie mogę tak zabrać na łapu- 
capu! Jestem cywilizowany człowiek 
a nie jakiś cygan, czy zgoła ludożer- 
ca! 

Świderskiego tak to niecierpliwiło, 
że, aby zachować harcerską pogodę 
ducha, obrócił się tyłem i, złożywszy 
obie ręce po łokcie prawie w kieszenie 
od spodni, zaczął na bardzo skoczną 
nutę gwizdać marsza żałobnego Cho- 
pin'a. 

Ale Głowacki się nie zrażał. 

— Dalej! pakuj się! niema ani 
chwili czasu do stracenia! Co nam 
masz powiedzieć, to nam powiesz w 
drodze. 


Niedługo cała trójka znalazła się 
za miastem. Miało się ku wieczorowi; 
olbrzymie rumiane słońce wisiało nad 
horyzontem, okna ostatnich domów 
przedmieścia płonęły w niem czerwo- 
ne, bruzdy świeżo zoranych pól rzu- 
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cały długie grzebieniaste cienie, dro- 
ga, którą szli, polinjowana była ukoś- 
Lie cieniami drzew. 

— Gdzież my właściwie idziemy? — 
zapytał nagle Świderski, zatrzymując 
się przy trzech rozchodzących się od 
miasta drogach. 

— Któż prowadzi? — odezwał się 
Śledź. 

— Tadek. 

— No, więc on musi wiedzieć. Py- 
tałeś sig pani Pełczyńskiej, w którą 
stronę udał się Maniek 4—indagował 
Śledź Głowackiego. 

— Nie — ze wstydem przyznał Gło- 
wacki — ale domyślam się, że na za- 
chód. 

— Tybyś się czego dowiedział po- 
rządnie — skarcił go Śledź. — No, 
chodźmy — niema czasu—dodał, kie- 
rując się na prawo. 

— Ale gdzieł-—znowu zapytał Świ- 
derski. 

— Nad rzekę. 

— Skąd wiesz? 

— Mniejsza z tem. Maniek mówił 
mi w klasie, że odkrył tam w jednym 
z parowów nadbrzeżnych kopalnię 
węgla brunatnego i że musi ją jeszcze 
zbadać, aby umożliwić jej eksploata- 
cję dla użytku obozowego, domyślam 
się więc, iż tam właśnie się udał. 

— Ale czy nasze zastępy będą wie- 
działy, gdzie mają pójść? — martwił 
się Świderski. 

Śledź na te słowa popadł w straszne 
uniesienie. 

— O! wy wyrzutki harcerskiego 
społeczeństwa — zawołał — zastanów- 
cie się, co wy robicie! Wpadliście do 
mnie jak dzicy indjanie, naruszyliście 
mój spokój domowy,  oderwaliście 
ninie od łona rodziny, abym szedł z 
wami na jakąś wyprawę, kazaliście 
mi zawiadomić mój zastęp, a teraz, 
kiedy już to wszystko zrobiłem, oka- 
zuje się, że nie wiecie, gdzie właści- 
wie chcieliście iść?! 

Głowacki i Świderski stali w wiel- 
kiem pohańbieniu. Śledzia musiała 
widocznie uiąć ich pokora, gdyż do- 
dal już łagodniej: 

— No chodźcie. Wiedziałem. że z 
wami tak zawsze: nigdy nie nie ob- 
myślicie porządnie, tylko wszystko ro- 
bicie na łapu-capu i dlatego zawiado- 


milem swojego zastępcę, Mietka Ko- 
cińskiego, żeby zawiadomił mój i Świ- 
dra zastęp i żeby razem przyszli nad 
rzekę. 

Na tę wiadomość Głowacki ze Świ- 
derskim ruszyli w milczeniu za Śle- 
dziem. 

Tymczasem mrok zapadał coraz gę- 
stszy: delikatne pasma mgieł zasnu- 
wały zieleniejące pola, tylko wierz- 
chołki drzew pobliskiego lasu różowi- 
ły się w zachodzącem słońcu . 

Trójka przyjaciół maszerowała pia- 
szczystą drogą leśną. Ściany drzew po 
obu stronach stały czarne i ponure. 

— Potrzebnie to tak włóczyć się po 
nocach? Nie lepiejby to siedzieć teraz 
spokojnie w domu, jak u Pana Boga 
za piecem ?—zaczął lamentować Śledź. 
— Trzeba się będzie wypisać z tego 
liarcerstwa — to nie interes... 

— Dobrze, dobrze, ale, dopóki jesteś 
skautem, musisz być zawsze gotowy 
na wszystko — próbował mu perswa- 
dcwać Głowacki. 

— Cichobyś był, Salcesonie! Nie 
żadnym skautem, tylko harcerzem. 

Głowacki uwielbiał skauting an- 
gielski i był przeciwnym spolszczaniu 
nazwy tego ruchu. „W całym świecie 
nazywa się „skauting“, tylko u nas 


„harcerstwo“ — mawiał. Swój kult 
dla angielszczyzny posunął do tego 
stopnia, że — jako pseudonim —wzial 


sobie angielskie nazwisko „Jackson“ 
Rybiński był bardzo temu przeciwny. 
...Poco szukać jakichś obcych „sonów* 


— powiedział — skóro mamy polski 
„salceson* — i nazwał Głowackiego 
Salcesonem. “To bardzo się nie podo- 


bało udarowanemu tym oryginalnym 
przydomkiem; teraz też, aby nie zo- 
stać dłużnym, zawołał: 

— Zamknij swoją rybią paszezeke, 
S'edziu. 

Śledź na te słowa momentalnie 
usiadł nad rowem. 

— Co ci się stało —skoczył do nie- 
go Świderski. 

— Jeżeli nie zrobisz porządku z 
tym Salcesonem, to ja zostaję. Co to 
za idjotvczne przekręcanie nazwiska? 
Jestem Rybiński. no to może w osta- 
teczności nazywać mnie „rybą“, ale z 
jskiej racji „śledziem, 
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— A ty to mnie możesz nazywać 


„salcesonem?'* — oburzył się Glowac- 
ki. 

— Bo jesteś Salcesonem — sam lu- 
bisz angielskie nazwiska. 

— Tadek, nie małpuj! — mitygo- 
wał obrażonego Świderski. — Taka 


rosa, a ty siadasz na ziemi. 

— Prawda, jeszcze mi przez was 
reumatyzm gdzie wlezie. Poco ja się 
dałem wam nabrać na tę włóczęgę? 
Co to znaczy niezdecydowany charak- 
ter! Wyzyskujecie tylko moją przy- 
jazn dla was. 


Dicam 


KRONIKA HARCERSKA. 


Ankieta w sprawie harcerzy — ło- 
dzian, poległych w walkach o niepod- 
ległość (w formacjach polskich) 


1) Dane personalne: Imię i nazwi- 
sko, data i miejsce urodzenia, przy- 
dział harcerski, data wstąpienia do 
wojska, przydział wojskowy, data 1 
miejsce śmierci, gdzie pochowany. 

2) Charakterystyczne cechy i mo- 
menty z życia „cywilnego“, a zwła- 
szeza harcerskiego. 

3) To samo w odniesieniu do życia 
wojskowego. 

4) Listy, pamiętniki (oryginały luh 
odpisy) fotografje, klisze (za zwro- 
tem) i t. p. 

Odpowiedź można nadsyłać do dn. 
15 maja b. r. pod adresem: Łódź, Pu- 
sta Nr. 18, Komenda Chorągwi Łódz- 
kiej, dh. Olbromski. 


„Kolonję półroboczą 8—12 harce- 
rzy w wieku od 15 do 18 lat przyjmie 
na cale lato druh Tadeusz Strumiłło 
w Ksiazniczkach pod Krakowem. 5 
godzin lekkiej pracy rolniczej, ogrod- 
nieczej 1 rzemieślniczej za całkowite 
utrzymanie. Trzeba mieć własne na- 
mioty i naczynia. Pierwszeństwo mieć 
będą zastępy zżywe i młodzież, zamie- 
rzająca się poświęcić ogrodnictwu, 
rolnictwu oraz zamiłowana do pracy z 
młodzieżą ludową. wiejską (gry, zaba- 
wy, śpiewy, pogadanki). Zgłaszać się 
listownie zaraz pod adresem — Tade- 


usz Strumiłlo w Książniczkach pod 
Krakowem, poczta Michałowice. 


Radom liczy 7 drużyn męskich i 3 
żeńskie. Konen Okręgu zorganizo- 
wala kursa strażackie i kurs na drugi 
stopień. Praca w drużynach ożywia 
się coraz więcej. Codziennie przyby- 
wają nowi ochotnicy. 


Piotrków. W dniu 2.IV b. r. urzą- 
dzono tu „święto wiosny”, w którem 
wzięły udział żeński i męski hufce 
liarcerskie. Uroczystość rozpoczęło na- 
bożeństwo, które odprawił kapelan 
hufca, ks. Krzyszkowski w kościele 
O. O. Bernardynów. Po nabożeństwie 
— przemarsz drużyn na błonia za par- 
kiem Poniatowskiego, gdzie kilkuna- 
stu druhów złożyło przyrzeczenie. 
Wieczorem odbyło się zebranie ko- 
mend obu hufców, oraz przedstawicie- 
li szkól i Kól Przyjaciół; zebranie to 
poświęcono omówieniu sprawy tygo- 
dnia harcerskiego w Piotrkowie. Tak 
się zakończył dzień „święta wiosny“. 


Ruda Pabianicka. Niedawno zało- 
żono żeńską drużynę. Drużyn męskich 
jest dwie, z których jedna „Harcerska 
Pożarna. Drużyna II-a jest zformo- 
wana z młodzieży robotniczej. Istnie- 
je Koło Przyjaciół, które bardzo tro- 
skliwie opiekuje się drużynami. ,,Sto- 
sunki między drużynami męskiemi i 
żeńską —- pisze korespondent — są zu- 
pełnie pokojowe. Z początku druhny 
chcialy odkopać siekierę wojenną, ale 
się namyśliły, bo przecie męskich jest 
dwie drużyny, a ich tylko jedna* (a 
fe! więc i w harcerstwie działa prawo 


kaduka?). 


Terespol n/B. 18.IV b. r. drużyna 
sarenek im. kr. Jadwigi urządziła 
wieczornicę dla starszych druhen i 
druhów, oraz ich rodzieów. Zabawnem 
okropnie (2) było przebranie sarenek 
za chłopców (22). 

Druh J. Malicki, komendant hufca 
męskiego, wyjaśnia, że zastęp z kara- 
binami, o którym wspominaliśmy w 
Nr. 7 „Ogniska“, jest zorganizowany 
z pośród druhów od lat 16 w górę, na- 
leżących sM tem do innych drużyn 
harcerskich. Zastęp jest zależny bezpo- 
średnio od komendy hufca, ćwiczenia 
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wojskowe prowadzi speejalny instruk- 
tor, były sierżant W. P 


Jasło. Istnieją 2 drużyny męskie i 
jedna zuchów, drużyny żeńskiej nie- 
ma. Praca rozwija się we wszelakich 
kierunkach; w grudniu ub. r. urzą- 
dzono kurs narciarski w okolicy Ja- 
słu; na kurs zaś do Zakopanego wy- 
slano dwóch harcerzy. W marcu b. r 
odbył się kurs dla zastępowych, który 
prowadził druh drużynowy, kurs sa- 
maryłański, który trwa jeszcze, pro- 
wadzony znakomicie przez pana dr. 
A. Kowenickiego. Zawiązano zaster 


Dotkliwie daje się'odczuwać brak 
izby drużyn. 


Z Torunia piszą tak: „W dniu 17 
kwietnia 1922 r. urządziła I drużyna 
żeńska im. E. Platterówny w Toruniu 
„Święconkę, na którą zaproszono dru- 
hów drużyn toruńskich. Po prześpie- 
waniu kilku piosenek, zasiedli wszys- 
cy do stołu, by zaszczycić swój żołądek 
smacznemi R l (oho!) malowa- 
nemi jajkami, solą, kawą, oraz mle- 
kiem. Po spożyciu udano się wspólnie 
do ogrodu drużyn toruńskich, gdzie 
rozpoczęły się gry i śpiewy 


Wiele drużyn przeprowadza giy i zabawy indyjskie, tylko my o tem za mało wiemy. 


wioslarski, który narazie posiada tyl: 
ko jedną łódkę własnego wykonania. 
Dh L. Szaller prowadzi w drużynie 
kurs „esperanło”. W marcu drużyna 
wychodziła na dwa większe ćwiczenia. 
W projekcie jest „Pierwszy Dzień 
Harcerstwa w Jaśle z koncertem i 
przedstawieniem amatorskiem. 


Druga drużyna jest jakby tnstruk- 
torską, składa się z uczniów VI i VII 
klas gimnazjalnych. Szczególnie z za- 
miłowaniem w niej „uprawiają lite- 
raturę* (tak pisze korespondent). 


Z powodu wielkiego zapasu humo- 
ru, znajdującego się u naszych druhen 
i druhów, bawiono sig do godz. 10 m. 
30 wiecz.* 


Zwierzyniec Zamojski. 28.TV b.r. 
spłonęła tu fabryka mebli, zatrudnia- 
jaca 1000 robotników. W czasie poża- 
ru nadzwyczaj dzielnie spisywały się 
harcerki z kursu, urządzonego przez 
G. K. Z. dla kierowniczek kolonij let- 
nich: wynosiły dzieci z budynków 
mieszkalnych, podawały wiadra z wo- 
dą na płonący dach, przedostając się 


Yi OGNISKO N 8 


przytem nieraz na bardzo zagrożone 
miejsca. 

Kurs trwał 5 dni, kierowniczką by- 
ła druhna Wanda Prażmowska. Na- 
strój na kursie — świetny; ze wzgle- 


Józef Jasieńczyk K. 


du na krótki czas trwania kursu 
wszystko odbywało się „galopem“. 
Uczestniczki rozjechały się z wielkim 
zapałem i ochotą do pracy. 


BANDYTA Z MUSU. 


powieść osnuta na tle prawdziwych wypadków wojny wszechświatowej. 


„Wolf“ tymczasem plynąl dalej na 
północ. 

W wojnie ubiegłej Niemcy, jakkol 
wiek miały potężną flotę wojenną, by: 
ły blokowane przez jeszcze potężniej- 
szą tlotę państw sprzymierzonych, a 
głównie Anglji. 

Od kanału .,La manche* do brzegów 
południowych Norwegji na wysokości 
Skagerraka, jak stado ogarów bez 
przestanku krążyła flotylla z kilku- 
dziesięciu wojennych okrętów złożona, 
bacząc 1 wypatrując dymu okrętów 
niemieckich. 

Spostrzegłszy najmniejsze zakusy 
przedarcia się floty niemieckiej przez 
kordon angielski, okręty straznicze 
rzucały się w bój, jednocześnie tele- 
giafem bez drutu wołały resztę floty 
angielskiej na pomoc. Czujność An- 
glji była nadzwyczajna, nie uchroniło 
jej to jednak od paru zuchwałych na- 
padów niemieckich. 

Krążowniki niemieckie parokrotnie 
bombardowały wybrzeża angielskie, 
łodzie podwodne przekradały się dość 
łatwo na ocean Atlantycki, a kiłku 
ckrętom wojennym niemieckim udało 
się to w tę, to w ową stronę przekraść 
bez szwanku. 

Do tych ostatnich i „Wolf“ należał. 

Burzliwy czas, doświadczone kie- 
rownictwo, a również i szczęście, któ 
re wyprawie służyło, ułatwiły przedo- 
stanie się krążownika po za linje 
etrzeżoną przez flotę angielską. 

„Wolf“ wielkim łukiem otaczał 
Szkocję i Irlandje. 

Witek powoli wciągał się do służby. 

Porządek dzienny był na okręcie 
następujący: 

O 5 rano dzwonki elektryczne bu- 
dziły ze snu zaloge. Po na łeb na szy- 
Je załatwionej tualecie ustawiały sie 


szeregi żołnierzy na pokładzie, gdzie 
wspólnie śpiewano modlitwy. 

Sniadanie, czyszczenie i mycie okrę- 
LÈ który musiał być czysty jak szklo, 

wreszcie ćwiczenia gimnastyczne wy- 
pełniały czas przed południem. Obiad. 
krótki spoczynek, musztra przy dzia- 
łach, rozbieranie, czyszczenie lub éwi- 
czenia przy armatach zajęły czas do 
wieczora. 


Tu wieczerza, zabawa, modlitwa 
kończyły dzień zajęć całej załogi, a 
więc i Witka. 

Chłopiec ani się obejrzal, jak ty- 
dzień upłynął. Z początku z buntem 
w sercu musial służyć swemu oficero- 
wi i kajutę porządkować, później re- 
zygnacja kazała o wstydziezapomnieć, 
a życie uroku zaczęło w nowych oko- 
licznościach nabierać. “To, że wyru 
szał na rabunek, jak się dowiedział, 
nieuzbrojonych A MA statków 
państw niemcom wrogich, nigdy po- 
godzić Witka z ,, Wolfem“ nie moglo. 


Ale z załogą, z najblizszem swem 
otoczeniem przez ciągłą styczność zży- 
wać się zaczął, a z niektórymi z majt- 
ków nawet przyjaźnić. 

A było tam typów ciekawych pod. 
dostatkiem. 


Byli starsi marynarze, prawdziwe 
wilki morskie, byli majtkowie z ma- 
rynarki wojennej, byli tacyż z han 
dlowej. 

Była część załogi z żołnierzy lądo- 
wych złożona, była część, składająca 
się z ochotników specjalnie dla tel 
wyprawy zwerbowanych, którzy spo- 
dziewali się wiele łupu do domu po- 
przywozić. 

Witek przyglądał się wszystkim z 
ciekawością, ale z obawą i niechęcią 
zarazem. 


z 
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— Ze też ich grabież może nęcić? 
zadawał sobie w duchu pytanie. 

Jednakowoż wojna, to rzecz strasz- 
na, rozwiązuje wszelkie prawa i daje 
ujście najniższym instynktom w czło- 
wieku. 

Witek, wychowywany w duchu 
prawdziwie religijnym i polskim, po- 
stanowił trzymać siebie w ryzach, nie- 
dawać się unosić złym popędom, jak- 
rajwięcej dobrego koło siebie czynić. 

— No, jeszcze jedno—przypomniał 
sobie — uciec stąd na ląd, przy pierw- 
szej sposobności. Ale to wydawało się 
mu rzeczą tak trudną, iż tylko dla za- 
sady o tem pamiętać sobie przyrzekal. 

„ W ówiezeniach gimnastycznych, w 
których brał udział w porze porannej, 
mal za towarzyszy służbę okrętową, 
chłopców podobnych jak i on, choć o 
parę lat starszych. 

Witkowi w walkach dżiu-dżitsu, ja- 
kich między innemi ćwiczeniami 
uczono, wypadło się borykać z chlop- 
cem okrętowym Fricem Wróblem, ślą- 
zakiem, wysokim, dobrodusznym le 
tuzem. 

Fric nie brał do serca zbytnio swo- 
ich porażek w walce z Witkiem toczo- 
nej. 

(D. c. n.) 


OD REDAKCJI. 


Wszystkim czytelniczkom i czytel- 
nikom, którzy nam nadesłali życzenia 
świąteczne, składamy serdeczne po- 


dziękowanie. 
Danielowi. Wiersz „Poznaj i ko- 
ehaj“ ma dużo poezji, trafne odczucie 


czaru przyrody, ale formę posiada je- 
szcze niedostosowaną do treści: styl 
szwankuje. Z tych względów umie- 
ścić go nie możemy, a także i dlatego, 
że jest podpisany tylko pseudonimem. 


Szeregowcowi I zastępu I D. H. Le 
J. Piłsudskiego w Kowlu. List z 
ITI jest chyba konceptem na > 
aprilis“, zresztą mało dowcipnym. 
Czy błędy ortograficzne też są niespo- 
dzianką na 1 kwietnia? 

Jak sądzimy wcale wam nie zależy 
na umieszczeniu przystarego oglosze- 
nia i dlatego go nie drukujemy. 


CI CO ODESZLI NA WIECZ- 
NĄ WARTĘ. 


Š. p. Eugenjusz Korwin Malaczew- 
ski. W Zakopanem zmarł 12.IV uta- 
lentowany młody pisarz, autor pięk- 
nych nowel wydanych p. t. „Koń na 
wzgórzu“. Š. p. Malaczewskiego znaja 
dawni czytelnicy ,Harcerza“, którego 
był kierownikiem literackim latem i 
jesienią 1920 r., gdy ,„„Harcerza* wy- 
dawał IT Oddział Generalnego Inspe- 
ktoratu Armji Ochotniczej. Jego to 
pióra jest sylwetka Harcerza Naczel- 
nego — obrońcy Warszawy, nowela 
„Serce serc Polski“, dająca nam obra: 
zek z życia harcerzy pod sowieckimi 
„Komjukami* i „Kompresami', jego 
przepiękny  „Szkapłerzyk Polskiego 
Bolszewika*. Malaczewski wtedy po- 
zyskał dla „Harcerza* świetne nazwi- 
ska polskich pisarzy: Żeromskiego, 
Makuszyńskiego, Ligowskiego, Jan- 
kowskiego i inn. 

Niechaj mu ziemia polska, za którą 
walczył i której ludzi piórem swym 
malował — lekką będzie, a wy po- 
święćcie mu parę minut modlitwy. 


Ś. p. Julja Hucck6wna. 26 marca b. 
r. po długiej i ciężkiej chorobie zmar- 
ła w Biskupiczkach na Wołyniu, 
przeżywszy lat 22. 

Służbę harcerską rozpoczęła w 
styczniu 1917 r. w I żeńskiej drużynie 
w Odesie; od jesieni tegoż roku do 
1919 r. pracowała w I Żytomierskiej 
żeńskiej drużynie im. Marji Konop- 
nickiej. 

Po powrocie do kraju kierowala 
pracą żeńskiej drużyny we Włodzi- 
mierzu na Wołyniu. 

Była harcerką w każdym szezególe 
swego krótkiego życia. Znamionowa- 
ła ją rzadka równowaga ducha, powa- 
ga umysłu i idealnie prawy charak- 
ter. 

Oddana idei harcerskiej do ostat- 
nich chwil, pozostawiła w pamięci 
tych wszystkich, którzy z nią praco- 
wali, niezatarte wspomnienie, a w ser- 
cu szczery żal, że Jej już niema w na- 
szem gronie. 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY. 


Raków Noworadomski. Kółko starszej 
młodzieży, zajmujące się dotąd przeważnie 
urządzaniem przedstawień amatorskich, po- 
stanowiło wziąć udział w powstającym obec- 
nie w Rakowie obwodzie strzeleckim Związ- 
ku Bezpieczeństwa Kraju. Prezesem za- 
rządu został wybrany p. Witold Łukaszewicz, 
komendę obwodu objął p. Stanisław Oku- 
niewicz. Obwód Rakowski Z. B. K. projek- 
tuje narazie założenie sekcji oświatowej 
i wzięcie czynnego udziału w zakładaniu 
bibljoteki miejscowej. 

I Kongres Chrześcijańskiej Młodzieży 
Robotniczej. Otrzymaliśmy pismo nastę- 
pującej treści: 

Szanowna Redakcjo! Uprzejmie prosi- 
my o łaskawe umieszczenie poniższego ko- 
munikatu: 


Do związku młodzieży polskiej. 

Komitet Wykonawczy Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Młodzieży Robotniczej (War- 
szawa, ul. Rymarska 2/4). rozpocząwszy pra- 
ce przygotowawcze do I. Kongresu Chrześ- 
cijańskiego Młodzieży Robotniczej, który 
odbędzie się w sierpniu r. b. w Warszawie — 
celem zaproszenia w charakterze gości na 
kongres przedstawicieli pokrewnych ideowo 
związków młodzieży, zwraca się na tej dro- 
dze z gorącym apelem do wszystkich zrze- 
szeń i towarzystw młodzieży pracującej 
w kupiectwie, biurowości, przemyśle, rze- 
miosłach i rolnictwie zarówno w Warszawie, 
jak i na prowincji o łaskawe podanie swo- 
ich adresów, nadesłanie deklaracyj ideowych, 
statutów oraz bliższych informacyj o swej 
działalności na ręce Komitetu Wyk. Ch. Z. 
M.R. który, będąc w posiadaniu całego sze- 
regu adresów związków młodzieży, ma za- 
miar przeprowadzić ankietę w sprawie za- 
gadnień oświatowych, kulturalnych i zawodo- 
wych w pracy samowychowawczej młodzie- 
ży polskiej. Wszystkie pisma proszone są 
o przedruk niniejszego. 


Czuwaj!!! 

Naczelnictwo i Glówne Kwatery 
Z. H. P. składają serdeczne podzię- 
kowanie za nadesłanie licznych życzeń 
świątecznych i ze swej strony życzą 
wszystkim harcerkom 4 harcerzom: 
„Szczęść Boże w dalszej pracy!“ oraz 
„pomyślnych łowów na wycieczkach i 
w obozach“. 

Czuwaj!!! 


16 OGNISKO No 8 


Baczność Druhny!! 


Już wyszło z druku nieznane 
w Polsce 


„Warcerskie Wychowanie Dziewcząt” 


Lady Olave Baden-Powel. 
Cena 300 mk. 


Zamówienia nadsyłać: Warszawa, 
Chmielna 26 Harcerska Spółka Wy- 
dawnicza „STER“ 


tamże 


Praktyczne Książeczki dla Zastępowych. 


Sklepom Harcerskim 25% rabatu. 


ROZWIĄZANIE 


zadania konikowego z Nè 5. 


Zabrzeczaly, zahuczały 
Ogrodowe ciemne gąszcze 

I zaszumiał ogród cały, 
Przebudziły się chrabąszcze. 


W eichy, eiepły wieczór kwietnia 
Pękly w ziemi ich poczwarki, 
Pękła moc ich snów trzechletnia 
1 podniosły w górę barki. 


Prawidłowe rozwiązania nadesłali * 
Wł. Polkowski z Łasku, K. Bańkow- 
ski z Częstochowy, Otto Marjan z 
Przemyśla, K. Inojewicz z Bielska 
Podlaskiego, St. Lukrec z Warszawy, 
St. Ginter z Warszawy, H. Łukaszew- 
ska z Turku, jakiś druh z Zambrowa 
(bez podpisu), J. Rajski z Łodzi. 

Zwracamy uwagę naszych czytelni- 
ków, że do zadań konkursowych nale- 
Zy także list indyjski z Nr. 5. Treść 
tego listu podamy w następnym nu- 
merze. 
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